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Nowa ofenzywa koalicyi.
Wiedeń. Komunikat sztabu angielskiego 

z 7. sierpnia popołudniu brzmi: Dzisiaj rano 
podjęli Anglicy kontrataki na południowy 
wschód od Morlaneou g odzyskali cały wa
żny, wczoraj stracony teren i wzięli do 
niewoli szereg jeńców. Posunęliśmy nasze 
linie na krótkiej przestrzeni dalej z obu 
stron rzeki Clarence i wzięliśmy do niewoli 
kilku jeńców..

*  ■„ 9TIKAT FRANCUSKI.
tV ledoa. Komunikat sztabu francuskiego 

z 7. sierpnia popołucunu: W okolicy Mont- 
didier odnieśli Francuzi kilka lokalnych su
kcesów, na południe o d F r a n i c o u r t i n a  
południowy wschód od M e s n i l  —  St .  
G e o r g a  Nad Y  e.s.l.e odparli Francuzi 
jyczoraj wieczorem niemiecką próbę wywia
dowczą na folwark L a  G r a n g e .  Na 
łrschód od B r a i 3 n e yrzięto do niey oli 
około 100 jeńców.

Front szampański: Lokalne ataki, skiero
wane dzisiaj ranu na francuskie pozycye na 
południe od A  u b e r i v  e, zostały odparte.

KOMUNIKAT WŁOSKI.

Wiedeń. Komunikat sztabu włoskiego z 7. 
fderpnia: Na całym froncie zwykła obustron
na czynność artyleryjska. Nasze baterye >  
gtrzeliwały ogniem koncentrycznym znaj

dujące snę w ruchu meprzyjaciels.ne treuy 
i  wojska poza frontem płaskowyża A  s i a- 
g o. Między Asiago i B r e n t ą  podjęły na
sze patrole natarcia na wsunięte linie nia- 
przyjauelsnie i zauaiy nieprzyjacielowi stra
ty. W  walkach powiotrznych zestrzelono 6 
nieprzyjacie.SKicu samolotów.

Front albański: Nad ś e m e n i  spotkała 
casza kawalerya. poi.,. s Iwywiadu nieprzy- 
Jacielska kolumnę, zaatakowała ją i rozpró
szył. Przeciwhik pozor.*wił licznych zabi
tych na pobojowisk- W zięAm y 72 jeńców 
do niewoli i zdobyliśmy 5 karabinów i - 
ąjzyw^- " d i .

łiiemcy o srenzywie koalicyi.
Berlin. B. ior. Pou,..as guy rautoieicgra 

my koalicyi w ost* ofeti óiiiai h kilkakrotnie 
tryumfalnie głosiły zwycięskie p i z e * r u- 
e z e n i e  V e s 1 e, obecnie jJioimganila koa
licyi widzi się sama zmuszoną do mowieu.a 
o pauzie w operacjach, naturaime z uwagą, 
że ta pauza wcale nic oznacza u* «nia ofen 
żywy. Fanza jest pauzą. Francuzi i Amery
kanie pouc.as swych ataków, od .Marny do 
Vesle, na Niemców, broniących, się na.ier 
zacięcie, utraci, i niezwykle w ele krwi. I u 
złamaniu os ta roi uh v\.i'kszvcn a. ikńw nad 
Ye* 3. dnia 7 b. m. na linii Vesle byia tyiso 
waika ogniowa o zm ennej sile. Niemieckie 
oddziały uderzyły przez rzekę i przyprowa
dziły jeńców. W podobny sposób rozbiły się 
angielskie i francuskie ataki na nowe 'nie 
niemieckie z obu stron drog: B r a y e <-o r 
d i e, jakoteż na zachód 0d M o n t d r d i er.

fiZ w A J C A IZ Y  W WOJbr^U bKANCU- 
SKIEM.

Wiedeń. „W . Allg. Ztg.“  donosi za ..Petit 
Parisieu**, że dotychczas wsiąpilo do armii 
francuskiej 8000 ochotników. Szwajcarów. 
Z tych padło w watkach 3000.

HYDROPLAN NIEMIECKI W  HULANUYI.
Haga. B. kor. Biuro korespondencyjne do

nosi, że wczoraj kolo S c h i e r m o n n i -  
k o o g opadł n i.e.m.i.e.c.k.i h y d r o p l a n  
z powodu wady w motorze. Hydroplan ma
rynarki odtransportowano na, ląd. Obu ludzi 
załogi wzięto tymczasowo pod straż.

KOMUNIKACYA POCIĄGOWA MIĘDZY 
ANGLIĄ I FRANCYĄ.

Haga. B. kor. Według holenderskiego 
„Nieuwe Bureau“  podaje „Moroing Post“ , 
że między rrantyą i Anglią istnieje obecnie 
k o m u n i k a c y a  pocią .g.o ..w a. W  obu 
tych krajach mogą obecnie pociągi wjeżdżać 
na promy. Ta komunikacy a rozwija się do
brze i ma wielkie znaczenie dla transportu 
materyału wojennego.

W WładywostokH.
Wiedeń. Korespondent „Daily Expre3s“ 

donosi o l ą d o w a n i u  wojsk j a p o ń- 
skLc.h we Władywostoku: Lądowanie
wojsk odbywa się pod osłoną e s k a d r y  
pancerników i krążovcników, które stoją go
towe do interwencyi w razie jakiegoś opo
ru. Obok floty japońskiej czynne są okręty 
a m e r y k a ń s k i e  i angi.e.l.s.k.i.e. Mia
sto znajduje się w zupełnem władaniu koa
licja, aresztowano wielu N i e m c ó w .

JEŃCY NIEMIECCY W WALCE Z CZE
CHAMI.

Wiedeń. „Secolo“ donosi z Londynu: Po
łożenie na Syberyi jest bardzo poważne. 
Dwa miesiące temu było tam zaledwie 7U00 
u z b r o j o n y c h  j e n c o w  n i e m i e 
c k i c h ,  dziś liczba ich wzrosła do 30.000. 
Tymczasem siły czeskie w okolicach Wła
dywostoku nie są wcale tak liczne, jak po
dawano. Również w obszarze muiwołżań- 
skim Niemcy koncentrują się, by w s p ó l 
n i e  z c z e r w o n ą  g w a r a y ą  tuszyć ju 
C z e c b ó w. Konieczność woła o poląńectu

WALKI Z BOLSZEWIKAMI.
Berlin.„Beiiiner Tageblatt“  donosi z Mo

skwy, że po zajęciu miasta S y z r a n i a f  
i. id woigą p.zez uzeciiów, rudnosc miejscu j 
wa rzuciła się na bolszewików. Nienawiść 

. luunosci zwiacała się zarov.no przeciwko 
i czerwonym gwaiuzisioui jak i przeciw ży- 
■ dom, z których kilku zastizeloW na ulicach.

STRACENIE ALEKSANDROWA.

oss. Ztg.“ douosi z Moskwy, żo 
ogioszunu tam urzędownie, iż aresztowany 
po zamaciiu na itr. M i i b a c li a przywódca 
socyai-rewoiucjoiiistuw, A l e k s a n d r ó w  
został w Moskwie s t r a c o n y .  (Aieksan-, 
drow, jak wjauomo, przebywał w Kijowre; 
do chwiM przewftnu mUjOwegu, poczerni 
przedostał się do Moskwy, guzie wygłosił 
na zemaniu sowietów mowę, z wruoouą 
przeciw Niemcom i lir. Mirtiachowij.

SAMARA s t o l ic ą  ANTYBCLSZEWIZMU.
VViedeń. „Koresp. Kundichau" donosi 

z 'openliagi, że dzisiejszym odśrodkieiu 
tuchu anty bolszewickiego w Rosyi jest mia- 

, sio S a m a r a .  Popierany przez koalicyę 
rzad, ogłosi się r z ą d e ni c a ł e j R o.« y.i.

Po powrocie dra Helffericha.
Wiedeń. Nagły powrót Dra Helffericha z 

Moskwy do Berlina, wywołał tam sensacyę. 
Ogólnie sądzą, że oznacza on nowy kryzys 
sytuacyi w R o s y i .  Rząd sowietów niepe
wny jest swego położenia. Mieszczaństwo 
jest w r o g o  usposobione p r z e c i w  b o i  
s z e.w.i.k.o.m, zgłodzeni robotnicy żądają 
tylko C h l e b a .  O zmianie sympatyi Nie
miec wobec rządu sowietów nie można je 
dnak mówić, ponieważ rząd ten zajmuje wo
bec Niemiec l o j a l n e  stanowisko. Wpraw
dzie wobec wrogiego sobie nastroju i zagra
żającego naporu C z e c h o w  n a  M o 
s k w ę ,  rząd sowietów opiera się dziś tylko 
na p o m o c y  n iem iec .k .i.e .j.

AMBASADOR FRANZ W  BEAiINIE.
Wiedeń. B. kor. Jak podaje „N . Wien. 

Tagb.‘ ! w tutejszych kołach poinformowa
nych panuje zdanie, że wysłanie austro-wę- 
gierskiego posła bar. F r a n z a do Moskwy, 
w mvśl zasady państw centralnych, aby we 
wszystkich sprawach postępować równo
miernie, zależne będzie od uchwał w B e r 
l i n i e ,  dokąd, jak wiadomo, powołany zo
stał H e l f f e r i c b  z Moskwy. Dziennik do 
wiaduje się, że także bar. Franz uda się do 
Berlina, aby tam odbyć konfereucyę z-Helf- 
ferichem i kanclerzem. Wczoraj bar. Franz 
miał kilkakrotnie naradę z ministrem spraw 
zagranicznych.

„Pokój Scheidemanna".
Berlin. „Tagiiche Rundschau11 przytacza 

doniesienie „Moming Post“  z Waszyngtonu 
tej treści: Ogłoszonym przez berliński „Vor- 
warsts“ „Warunkom pokojowym** (Pokój- 
Scheidemanna) nie można poświęcić naj
mniejszej uwagi. Warunki te obrażają 
wpdost inteligent yę Amerykanów i za po 
znają w ogóle, czemu Ameryka wystąpiła 

w wojuje. Po pmstu ine można zrozumieć, 
jak Niemcy mogą stawiać podoanie śmie
szne warunki i dlaczego wiaśnie obrano 
„Vorwarts“ za organ odpowiedzi do ogło
szenia ich. Sprawa nie zasługuje na to, aby 
o niej myśleć. Co tydzień prawie Niemcy 
wystosowują nowe zaproszenia do pokoju;, 
będą one jeunak obojętnie pominięte, dopóki i 
Niemcy nie poproszą o warunki rówuozna-1 
czua z ich klęską i karą za popełnione prze
stępstwa. Do tej chwili Ameryka nie będzie 
miec wcale czasu zajmowania się pomysłami 
pokojowymi.

KONTRYBUCYE NIEMIECKIE
W BELGU. j

Wiedeń. „Arb. Ztg.“ donosi z Londynu:
W izbie gmin oświadczył na-zapj tanie lord 
0 e c i 1, że nie posiada wprawdzie pewnych j 
danych co do Agrznej cyfry odszkodowań i 
kontryoucyi, nałożonych w Belgii przez 
Niemców, może jedna* powiedzieć, że „wy- 
Ciśuięm** przez niemieckiego gubernatora! 
Belgii kontrybucya wyniosła 2330 milionów 
franków, v. zgiędnie 93 miliony funtów 
szterlingów, do czego naieży dołożyć jeszcze 
o wiele większą sumę, pociiodzącą z k a r  
p i e n i ę ż n y c h ,  ściągniętych od osób 
p r y  w a t n y c h .  Lord Cecil oświadczył, że 
wszystko to będzie, wzięte pod uwagę w od-1 
powiednim czasie przy rokowaniach poko
jowych. |

ZAWIESZENIE PISM NIEMIECKICH.
Berlin. „Voss. Ztg.“  donosi drogą na 

Szwajcaryę, że po zamknięciu „New  Yorker 
Sta its Zeitung** zawiesiły również swoje 
wydawnictwo „Illonois Staatszeitung** i 
„Chicagoer Presse**. Obydwa pisma wycho
dziły, w: Chicago.

TAKŻE 

SAKSONIA PRZECIW BERLINOWL
Berlin. Pod powyższym tytułem pisze 

„Taegliche Rundschau**: Jak podaje do wia
domości saskie ministeryum spraw wewnę
trznych, rząd saski, podobnie jak i rząd 
bawarski zaprotestował energicznie wobec 
sekretarza urzędu dla wyżywienia, ludności 
przeciw przyznaniu Berlinowi pierwszeństwa 
w zaopatrzeniu w mięso. Protest bawarski 
skrytykował „Yorwaerts** dosadnemi słowa 
mi, pisząc: „Rząd bawarski sprowokawił 
skandal, który szkodliwy jest tak dla sto
sunków wewnętrznych, jak i na zewnątrz. 
Wrzask o marne 50 gramów mięsa na ty
dzień jest czemś obrzydliwem i bezwsty- 
dnem, a wywołuje przytem wrażenie, że pla
miona niemieckie gryzą się dziś między so
bą o resztki, które pozostały w kraju, jak 
psy o kość porzuconą**. I

Polska dostarczy.
Berlin. W  „Rheinisch VeatfSl. Zt,g.“  ogło

sił artykuł p. Paweł Fried, który, po opisa
niu stosunków n8 Ukrainie, kończy takim 
wnioskiem;

„Ukraina długo odłączoną od Rosyi nfe 
pozostanie... Faństwotwórcze tendeneye U- 
krainy nie są dość silne; niema trądycyi po 
temu. N a  w s c h o d z i e  j e d y n a  P o l 
s k a  p o s i a d a  n a l e ż y t e  t r a d y c y e  
i t e n d e n e y e  p a ń s t w o t w ó r e s e .  
Sojusz z silną Poteką więcej ma wartości dla 
mocarstw oentr«unj ch, niż sojusz i  Ukraj 
ną, ciążącą ka B wyi™ Ale konieczny jeet 
rzeczą, żeby uregulować sprawy Polski mo
żliwie najszjbciej, zaraz... P o l s k a  s i l n a  
d o s t a r c z y  w s z y s t k i e g o ,  co  p o 
t r z e b  a... (Najeżałoby wprzód spytać o to 
Polsku Przyp. red.).

w a t e l a m i  h o n o ro w y .m .i,  aby w ten. 
sposób uprawnić ich do głosowania w pierw-, 
3zejkuryi wyborczej. Wykonanie uchwały tejr 
Wydział krajowy galicyjski wstrzymał, leca 
na skutek wniesionego rekursu t r y b u n a ł  
a d m i r i a  t.r.a.c.y.j.n.y r.o.z.s.t.r.z.j .g n ?, ł 
w o s t a t n i e j  in s ta n .c y . i  n.a r.z.e.c.z 
g.m.i.n.y b.i.a 1 s k i e j. Na razie więc za
żegnano niebezpieczeństwo, ale Niemcy nie 
przestają domagać się, a b y  B i a ł a  z okov  
1 i c ą o d e  r.w.a.n.ą z,o.s.t.a.ł.a o.d G a l  i- 
c y i .  Przemawiają zateu względy narodowe, 
prawne (?), jakoteż ważne względy polity
czne...

Zamach niemiecki na Białą.
Wiedeń. Pisma tutejsze zamieszczają ode 

zwę n i e m i e c k i e j  R a d y  na.r.o.d.o.- 
w.e.j w Austryi, w której Rada omawia 
przyszłość miasCa Białej, nazywając ją mia
stem niemieckiem, n a l e ż ą c e m  w ł a ś c i -  
w i.e pod względem prawnym do Śląska cie
szyńskiego, a wraz z nim d o R z e s z y n i e -  
m i e c k i e j. Sprawa ta sianie się aktualną 
przy rozstrzygnięciu losu Polski. Tymcza
sem, twierdzi niemiecka Rada narodowa, 
Polacy chcą z Białej u t w o r z y ć  miasto 
polskie. Założyli tam gimnazj um, aby przez 
upaństwowienie zakładu zdobyć dla profe
sorów i nauczycieli prawo głosowania w 
pierwszej kuryi wyborczej i zyskać w ten 
sposób większość w radzie gminnej.

Aby teniu zapobiedz, mówi odezwa, obe-' 
cna rada gminna z a m ; a n o w a l a  s z e 
r e g  o s o b i s t o ś c i  niemieckich o b y-

Poświęcenie kościoła w kosobudach 
w ziemi chełmskiej.

(£.cr6*poii4«Mj» „Głosu Narodu**).

W  dniu 28 lipca b. r. we wai Kosobudy, 
w powiecie Zamojskim położonej, odbyła się 
rekoncyliacya tamtejszej świątyni na ko
ściół obrządku rzymsKo-katolickiego. D i- 
wna świątynia unicka (a potem, dc- chwili 
opuszczenia kraju przez Ros,ran, cerkiew 
prawosławna), jest budowlą murowaną, nie
zbyt obszerną, ale schludną, wdzięcznie zbu
dowaną i w przesliczmeru miejscu położoną. 
Świątynię otaczają drzewa lipowe; ze wzgó
rza, na którem sie wznosi, roztacza się prze
cudny widok na dolinę Wieprza i na wzgó
rza śzewniańokie, dalej na południe rozrzu
cone.

Z aktów dotyczących cerkwi, dowiaduje
my się, że w roku 1825, podczas dokonywa
nia przez komisyę rządową spisu funduszu 
ceriUewnego, po śmierci Ks. Michała Koło- 
szyńskiego, proboszcza kosobuuskiego, w są
siedniej wsi Wieprzu i w Kosobudach znaj
dowały się cerkwie drewniane, nouią myte, 
w bardzo złym stanie pozostające. W zamian 
tych dwóch, chylących się ku upadkowi cer
kwi, zdecydowano wznieść jedną murowaną 
pod wezwaniem ów. Krzyża i na miejsce jej 
wybrano Kosobudy. W r. 1840 został spo
rządzony, a w trry lata później ostatecznie 
przez władze zatwierdzony plan i kosztorys 
budowy cerkwi, według ktoiego wydatki 
miały wynieść zł. pols. 33.409 gr. 23, z cze
go na Ordynację Zamoyską, jako kolatora 
i dziedzica, przypadła suma wydatków 
25.467 zł. p. 8 gr., na parafian zaś w postaci 
robocizny przy zwózce i wyrobie mateiya- 
łów —  reszta t. j. 7.942 zł. p. 15 gr. Nieba
wem pc sporządzeniu kosztorysów, Ordyna- 
cya Zamoyska, która wiasneini siłami tech- 
nicznemi prowadził? budowę cerkwi, rozpo
częła przygotowywać materyaly i roboty 
budowlane, a w roku 1850 widzimy budowę 
cerkwi i jej wewnętrznego urządzenia jako 
ukończone.

Ta to wła-śnie świątynia, wzniesiona ko
sztem i staraniem Ordynacyi Zamoyskiej, 
została poświęcona i oddana do użytku 
miejscow ej i okolicznej ludności polskiej i 
katolickiej, tej ludności, która pornos.a tyle 
ofiar-w obronie wiaiy i z.emi, oraz przeti wa
ła wiele burz i prześladowań, a estatnio — 
w czasie obecnej zawieruchy w jennej — 
przemocą pozostała na własnym zagonie, 
we własnej zagrodzie.

Inicjatywa rekoncyliacyi świątyni ko?*- 
fcudskiej wyszła od mieszkańców okolicz
nych wiosek, komitet zaś ratunkowy w Zwie
rzyńcu, usilnie zabiegał, ażeby projekt ten

7 KRZY TUKNAU.

11 SASIEDZ1.
nieść ziemiańska.

1 uujuj jej wywodził korzyśći-z,wydzier- 
iwienia. Zyska się „spokojna głowę** i pe- 
ne dochody. Karnawał we Lwowie, Wie- 
niu, Warszawie —  „i do Paryża Zosię za- 
iozę“ . Zosia już nic nie odpowiadała. Lecz 
dy Edzio przy końcu ją zapytał, czy się 
ała przekonać i czy będzie giosować za je- 
o projektem dzierżawy, odrzekła „uztka 
osia**,' całkiem krótko i dobitnie:
—  Nie!
Wujaszek zaczął się złościć, zarzucać Zo- 

i ,  że jest zarozumiała, że nie chce słuchać 
yczliwego wuja, chrzestnego ojca, kt<>ry 
o śmierci rodziców ma prawo do opieki 
rad, zwłaszcza, że Zosia jest jego spadko- 
ierczynią i t. d. Zosia milczała, a wstając 
iż od stołu odpa.rła stanowczo:
—  Ja wuja, jako.wuja i chrzestnego ojca 

zanuję —  ale do wrdzierżawierda Góry ży- 
owi ręki nie przyłożę.
A  stryj Witold, który mimo ogólnej roz- 

lowy, jaka się toczyła przy ob;edzie, sły- 
zał fragmenty sporu Edzia z Zosią, nodszedl 
o niej i  szepnął je,i: „brawo Zosiu! —  do

brzeć mu odpowiedziała. Niećh ci Bóg uży
czy swej łaski, abyś nigdy takich rad nie 
słuchała**.

Edzio zaś już całkiem w złym humorze 
znow poszedł do proboszcza i zdołał go na
mowie na kdka robrów z wikarym, a o szó
stej w padł, j&k bomba do dworu, wojając 
czemprędzej) o konie, bo wieczornym musi 
odjechać.

~~ ja się dyabelnio nudzę! —  mó
wił na drugi dzień po polowaniu do swego 
szwagra Stefan Rzędziński, ziewając i wy- 
ćiągająi się jak długi w fotelu, przyczem 
zanurzy ręce głęboko w kieszeniach.

 ̂ ( Joa łych, którzy nic nie robią —  
odpa.il Adam Poniecki. —  Zacznij się zaj
mować gospodarstwem, a przestaniesz 
ziewać,

—  Przecież mówiłem ci, że nie umiem. 
A  ffesztą ten tam, jak się nazywa... nowy 
rządca dopiero pierwszego przyjedzie. Ja 
sam nie mogę zaczynać.

I  ziewnąwszy znowu, mówił dalej:
Wogóle wieś jest bezdennie nudna. 

Siedzę tu od trzech tygodni i już mało się 
nie urwę.

—  .Czemuż nie jefedzisz w sąsiedztwo, do 
śworskich?

—  Tam trzeba grać w karty sześć godzin 
z rzędu. Nie lubię!

i Hrabiowie bworscy, rówieśnicy Rzędziń- 
skiego, mieszkali w pobliżu z matką, wdo
wą po hr. RoJrygu, który zginął tragicznie 

;na polowaniu. Zajmowali się moyto gospo
darstwem — starszy lasami, młodszy cegiel
nią i rolą. Włóczyli się po świecie, myszku
jąc za grubymi posagami. Jeżeli zaś byli 
w domu, to polowania i karty były ich głó- 
>vnem zatrudnieniem, śtałym gościem u nich 

' był Jaszczultowski.
—  Jedź ze mną do Krakowa —  zaprasza! 

Poniecki.
—  Kraków, to dziura. Kichnij rano na 

Szlaku, a wieczór na Wolskiej pytają cię, 
czy już ci lepiej na katar. Kropnę się do 
Lwowa.

Kropnij się Jo Lwowa. Tam teraz ja
kieś posiedzenia rolnicze. Wogóle, od czasu 
do czasu, aby nie zardzewieć, powinieneś 
sobie trochę podróżować. Z wiosną spodzie 
wamy się rodziców w Bukareszcie —  może 
i ty przyjediiesz? Śliczne mousto. Trochę so
bie jedź do Niemiec, Anglii, na Węgry —  
zwiedzaj gospodarstwa. To rozszerza hory
zonty. Przecież pieniędzy chyba ci nie brak. 
Heż dostajeca?

—  Pięćset reńskich na mieeiąo —  odpo
wiedział Stefan, - f  To aż nadto!

Równocześnie jednak uignrzł sie w wknre.

aby jiie  parsknąć śmiechem. Cóż to było, dotrzymuje kontraktu i że naturalnie potem 
dla niego te tysiąc koron miesięcznie, dla odbierze się w własny zarząd lub wydzier- 
niego, który n.gdy z wydatkami się nie ra-jżawi katolikowi (bo od pewnego czasu u:a- 
chował. Łatanego bucika, cerowanej pończo biała się w kraju opinia, potępiająca dzier- 
cby, choćby trochę splamionego ubrania'żawy żydowskie! —  ale cicheoze^ ońr"v, • - 
bezwarunkowo juź nie wdziewał, rozdaio- ła je hrabina, która wogóle zastępowała 
wując służbie. Gdy był w mieście, inaczej w interesach męża, wiecznie nieoloecnego 
się nie ruszał, jak auiem. Zapraszał często ji wiecznie zajętego, —  juźto polityką, już 
wesołe towarzystwo na kolacyjki. Potłuc jpolowaniami na grubego zwie. za. nńtłlko 
przy tej okazyi butelki i kieliszki, a w do- w kraju, lecz i dalej, bo na Litwie, w Gór- 
datku rznąć butelką w lustro, to dła poo- ne, \ustryi, Tyrolu Węgrzech, gdzie wasę- 
chmielonego Stefana było rzeczą niezbyt dzie miał przyjaciół, krewnych, powińowa- 
rzadką. Gdy z ^  iestaurator z desperacką tych.
miną skarżył si<”. „Jaśnie panie hrabio, to W jednym z tych folwarków gospodarzył 
lustro kosztowało trzysta koron*' —  wów- pan Meileeh Rabenberg. Stefan lubił tam 
czas rzucał mu na stół paczkę banknotów, jeździć konno, albowiem u pana Raóenbeiga 
mówiąc: ‘ były doskonałe tereny ao galopowania. Pan

—  Tu jest pięćset 'hierz pan. Sptaw so Rabenberg bowiem, nie wiadomo dokła- 
bie nowe. a lepsze, bi tamto była tandeta, dnie z jakiego powodu, zostawiał więcej 

To też budżet jego, tktórego sobie z-esz- niż trzecią część pod ugorem. Hrabstwo sie, 
tą wcale nie układał), stale bywał przekro z tegu cieszyli, że ziemia „wypoczywa**, a 
czony. W przystępie skruchy przyznał się majątek się nie niszczy i poufnie natiząsali 
już raz ojcu do kilkunastu tysięcy długów, się z teoryi, że żydzi wysysają ziemię bo 
od których płacił lichwiarskie procenta. Oj- Rabenberg pozwalał jej wypoczywać, pod
cięć zapłacił, aJe zażądał obietnicy, że już czas gJv dzierżawca ka*oIik w jednym z 
do lichwiarzy nie pójdzie. Dotrzymał też folwarków Sworskich aż do otatsniej skiby 
słowa, bo znalaz! inne źródło dla zapełniania wszystko uprawiał i to jeszcze w dodatku
braków kasowych.

Niektóre odleglejsze folwark! Muc.za Ka
mienieckiego były wydzierżawione żydom:

forsował burakami! O to, jak i czem Raben
berg nawoził rolę, a czem i jak ten u Sw or
skich —  o to się Rzędzińscy nie troszczyli,

n lh y t a  a ła  n t i m i ł a  i  m A v i ł x  t o l t a  l u u u i n  <■<> Tl-  - " - 1*  —
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doczekał się pomyślnego rozw itan ia. Ży
czliwe poparci© sprawy, tej przez miejscowe 
duchowieństwo, a przede wszystkicm przez 
dziekana Łs. Wadowskiego, lojalność władz, 
ofiarność Ordynacji Zamoyskiej, a w esz  He 
gorliwa praca przybyłego do Kosobud, dla 
niesienia posiug religijnych, księdza Misyo- 
narza, umożliwiły zbożne dzieło.

Obchód poświęcenia zmienił się w wspa
niały religijno-na rodową uroczystość. Był 
piękny, nieupalny, jakby wymaizooy na ta
kie święto, dzień niedzielny— W  godzinach
rannych z różnych stron nadciągają kompa
nie, prowadzone przez swych pasterzy, po
wie wają nad niemi-proporce kościelne... T y 
siączne fale ludu zalewają wzgórze piz,y 
świątyni... Przy bramie trj umfahiej nńcjsco- 
wy proboszez-niisyonarz wita przybywają
cych pątników, duchownych i przedstawi- 
tlę il władz.

Okol o godziny 11-tej Delegat J. E. Admi- 
n itratora dyecezyi Lubelskiej, Ks. Bfclafz 
k !cwicz, proboszcz parafii W ieląckkj, do 
której Kosobady należały, po wygłoszenia 
okolicznościowego przemówienia, w  otocze
niu licznego duchowieństwa i dełegacyi, przy 
dźwiękach orkiestry Michałowskiej, dokonał 
uroczyście poświęcenia świątyni, a następnie 
wprowadził do niej i przyjął na łono kościoła 
katolickiego wielu prawosławnych, którzy 
skorzystali ze sposobności, by wrócić lo wy
dartej przemocą ich ojcom wiary. Rozrze
wniającym zwłaszcza był moment, kiedy na 
w prowadzonych przez Delegata Biskupiego 
od nowopoświęconego kościom, posypały się 
kwiaty, rzucanę rękfuni ich nowych braci, 
przeciwko którym zwracało s"ę apostolstwo 
rosyjskiej religii urzędów ej. Uroczystą sumę 
przed ołtarzem, urządzonym na zewnątrz 
świątyni, przy dźwiękach orkiestry i chóral
nym śpiewie pieśni „Boże coś Polskę** i in., 
celebrował w asystencji licznego ducho
wieństwa K i. dziekan Vv’adm sk ze Szeze- 
|;r-os7.vna. który też poprowadził wielką 
pro.- sve i w rencie przy «o iev 'e  .Te Deum" 
mW.ieiil ty-sinc m-m rzeszom biogodawień- 
r v:<.

i i  u n d z i e i e  : ’, - c i  j p o  j »  Imbiiti. p o  odśnie- 
> "ulu i zez • iwieństwo i zgiomadzoiiy

»  1 • nr-v '<>.» v-/.m;i’ i orkief-P-r, „&oty“
I■ ■ ■ ■ i. ióś-ki i ciicgrouPh „Jeszcze Polsku 

y,.: r ig; -. r o!-zvą*ość poświęcenia była 
r '■ ■;: /!>•••. . ;;..-/.ci«ouziiiśmy się pod wraże- 
i i. . oh v. 4j,.o*,v'.otir.iaWifj przez miejsco- 

ii. k óry słusznie zaznaczył, 
•i i - d/ioi', święta do Kosobud

i ........  v i-.r7.->sić postacie naszych kró-
. >•; i ry*.er/.v tej Rzeęzypospoli-

: .-„.ii. a . in/cśi-ijanstwa—  którzy
... i. . w i i mienia gruntowali iimę 

...c przed zagładą wiarę i ey- 
i „v-.ii !c hitórów-męczenników U- 

: lc..;. Chełmskiej i Podlasia, którzy 
katowani, pędzeni mt Sybir, 

y-m-uk w wierze i tem wysUwilr 
" o .ofejkogo ma uależać ta Łt«a»r>.

ąstnść w K<iiefeałach, tó 
-w  ' m zaskiira, to n o * ,  któ-

„enzyach z poszczególnych sztuk, było nader 
staranne. Co więeej: linia tej staranności, tej 
dbałości tak o możliwie najlepsze wyki manie 
poszczególnej roli, jak i dbałości o zi spół, nie 
obniżała się nigdy, owszem, śledzić można było 
coraz intensywniejsze wysiłki zasłużonego re
żysera p. Czarnowskiego, oraz poszczególnych 
artystów w kierunl h osiągnięcia coraz wyższe
go poziomu artystycznego przedstawień Praca 
reżysera i artystów bjła nie tylko sumienna, ale 
kierował nią szczery’ zapał do sztuki, gorące u- 
miłowanie dzieła scenicznego, co wyszło z pod 
pióra polskiego pisarza. Bywalcy teatru ludo
wego mają jeszcze w pamięci galeryę wybor
nych, prawdą życiową i artystyczną tchrącyeb 
typów, stworzonych przez najwybitniejsze siły 
teatru: pp. Czarnowskiego, Boelkego, Urbanc- 
wiczównę, Turowiezówne, 1 Kolmanównę, Cze
chowską, Kucharskiego, Sdimida, Bers kiego. 
Biesiadeckiego, Horowiczową, Wostrowską, ś. 
p. Gajewską i m.

Wytrwała praca, staranność przygotowania 
sztuk, szlachetna żądza jak najdoskonalszej, o 
ile to możliwe, interpretacyi, dokonały rzeczy 
niezwykłej: oto dozwoliły drużynie artystów
dramatu w teatrze ludowym z sukcesem rywali
zować t błyskotliwą i atrakcyjną operetką. 
Podczas wieczorów teatralnych, poświęconych 
komedyi czy krotochwili polskiej, nie tylko na 
sali nie brakowało widzów, ale bawili się oni 
z pewnością nie gorzej niż na operetce. Że zaś 
wesołość i humor idące-ze sceny, były w stylu 
bez porównania szlachetniejszym, niż koncepty 
i ewolucye operetkowe, to chyba nie ulega 
wątpliwości

Od bywalców sceny ludowej, zwłaszcza tych. 
którzy zajmują szeroki ostatnich rzędów, era z 
od wszystkich, którzy rozumieją, jak ważnym 
czynnikiem dla kultury najszerszych sfer lud
ności jost teatr popularny — naTeźy się dyrek
torowi Sf'‘diuckiemu, reżyserowi Czarnowskie
mu i nry.si-om dramatu teatru ludowego szczere 
uznaniu. >f;ufLV nadzieję, że przvszli kierownicy 
naszej drugiej sceny p. Jarniński i prof. Wiś
niowski nn drodze jej ..unarodowienia1* i podno
szenia poziomu artj ;t\uznego, dalej postępo
wa1 la da. _ E. Z.

f z: i na ich krwi i

tek  i.im  totalnej’].
Z dukm ha zakończył się sezon tea-

Itru ludc-w.go, prowailżonego pod dyrekcją p. 
Adama Gr z v my  Siedleckiego a pod reżyaeiryą 
p. Ludwika (. zarnowskiego. Przeglądając spL 
Ezluk grur.jLh w tym sezonie, widzimy, że po
dobnie jak w teatrze im. Jul, Słcwa» kiego, tak 
I w repertuarze naszej drugiej sceny rasa da iyr. 
Siedleckiego, aby przewagę dawać sztukom 
swojskim, wycisnęła wyrazLte piętno. W tea
trze ludowym dano 23 sztuk polskich autorów, 
w tern dwa swojskie wodewile i jedno widowi- 
eko dla dzieci, podczas gdy sztuk obcych auto
rów wystawiono 11, w co "wliczyć należy dwie 
sztuki dla małych w idzów.

■Wśród autorów perskich, których dzieła kra
kowska scena popularna udostępniła najszer
szym sferom widzów, czytamy między mneini 
nazwiska Fredry, Blizińskiogo, Bałuckiego, Reł- 
tikowskiego, Szukiewicza, Korzeniowskiego, 
Rapackiego, I. J. Kraszewskiego, Małeckiego, 
Zapolskiej, Horowicza, Wiesenberga i in. Wy- 
Btawienie wszystkich niemal utworów scenicz
nych, jak to stwierdzaliśmy wielokrotnie w re-

KRONIKA.* V

Z startu.
WIADOMOŚCI 05G3ISTE. Minister oświaty 

Jerzy M a d e y s k i  przybył do Krakowa i sta
nął w Grand Hotelu. Dzisiejszy dzień spędzi 
w gronie rodzinnym na Woli Justowskiej, jutro 
ąaś będzie w Krakowie.

POSIEDZENIE MIEJSKIEJ RADY GOSPO
DARCZEJ odbędzie się dzisiaj po południu. Na 
porządku dziennym są następujące spawy: za
ćpa trzenić ludności w odzież, sprawozdanie 
z akcyr aprowiza^yjnej (sprawa dostawy mięsa 
i jarzyn), sprawozdanie z akcji zapomogowej.

CHLEB w przyszłym -ygodnlu będzie wyda
wany w da1™ ym dągs na legitymacje A. Po- 
smdacłc ywweyj, epatrzonj ch daliw an B- 
łnajmi, cA patroni oklei i ^  uuhd wyłączna.

■BgSA ń w  w Krakenw od dwóch diń. 
rpeibiewań t ą  należy, te pt ĆBzJrjfsjm pone- 
sixcma aiejeŁżej Rady gos^odarzBej wa-
ne łędą grodki zaradcze pcj-iwko brakowi 

iii sa. U nas brakuje jednego artykuLi po dro
gim, natomiast w Auetryi Dolnej przy iziaca się 
już pełne racy e.

ŚMIAŁY ZŁODZIEJ. IM-letnl Andrzej Kuro- 
wicz wpadł do mleczami Polskiej przy uł. Krup 
mcz. j i  k(H zj stając z ńeuwagi właścicielki, 
skradł z podręcznej kasy 2.000 koron. Kradzież 
spostrzeżono dość wcześnie i puszczono się im 
złodziejem w pogoń. Policyart Wilk zdołał go 
pochwycić. •— W drodze jednak pod „Telegraf* 
Sryrwał się opryszi k, lecz wpadł w ręce drugie
go pelieyanta, który pod groźbą użycia rewol
weru, zmu»ił Kurowicza do „poddania się". Pie
niędzy jednak już przy nim nae znaleziono, zdo
łał je bowiem zakopać w czasie ucieczki w o- 
grodzie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj po 
południu na stacyi Grzegórzki 13-letni Czesław 
Modzelewski, przebiegając przez tor kolejowy, 
wpadł pod szybującą maszynę. Koła maszyny 
odcięły mu zupełnie prawą nogę, a lewa została 
zmiaż lżona. Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
prze „ńozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
św. łJazarzi na oddział chirurgiczny.

ARESZTOWANO dwóch złodziei włamywa
czy z Kazimierza, młodocianych Efroima Fried-

manna i Wihelma Schleissmanna. Skradli oni na 
»zkodę pt Ludwiki Powolnej, zamieszkałej przy 
ulicy Sebastyana 1. 6. 100B koron i większej 
wartości garderobę. ' Pozatem dokonali przed
tem całego szeregu kradzieży. Skradzione rze
czy magazync wali u niejakiej Regipy Kukn- 
łudzkiej i jej lokatorki Bronisławy Pastęrna- 
kównej, gdzie też urządzali sobie huczne zaba
wy. U Pastemakównej znaleziono większe „za- 
pasy‘‘ bielizny.

POŻAR. Wczoraj po południu w barakacli 
przy ulicy Łobzowskiej zaczęła się palić smoła 
nagromadzona w kilku beczkach. Na miejsce 
pożaru przybyła straż pożarna, gdyż zachodziła 
obawa przerzucenia się ognia do innych bara
ków,.zbudowanych z drzewa. Straż ugasiła po
żar w kilku minutach. Szkoda dość zraczna.

SPRAWA REKWIZYCYI BIELIZNY. Nieda
wno doniesionu du dzieimików, że wojskowość 
przygotowuje m lełką akoyę w sprawie rekwizy- 
cyi bfehzny w naszym kiaju, i że otrzymała już 
odpowiednie wskazówki. Rekwizycya -bielizny 
-ma być zarządzona podobno dlatego, że zbiór
ka przed kilku miesiącami nie udała się tak, 
jak się tego władze wojskowe spodziewały.

Odnośnie do tej wiadomości, czyni „Piast** 
następujące uwagi: Pojąc wprost nie można, 
jafc w naszym kraju odważa się wojskowość 
zarządzać rek wirowanie bielizny. Przecież Kto 
jak kto, ale wojskowość powinna wiedzieć prze
de wszy stkiem. że trzy czwarte naszego kraju 
było przez pół roku blisko pod inwazyą, że lud
ność została dokumentnie ograbiona z bielimy 
i odzieży, i że przy nie wiedzieć jak dobrej woli 
pie mogła nrzed ki]'-:'; miesiącami oddawać na 
Żąrlpiiie Wij^kowości bielizny, bo jej po prostu 
ńs ma. — U nas, na wsiach ludzie chodzą już 
bez koszul. Wiadomo, że chłopi kupują worki, 
nawet niesłychanie marne i z nich robią sobie 
koszule, choć te worki przepłacają niesłycha
nie. Jak tu zarządzać rekwizycyę? —  Posłowie 
nasi podejmą najenergiczniejsze kroki u odpo
wiednich władz, aby nie dopuścić do obdarcia 
ludności z resztek tego, co każdemu człowie
kowi jest niezbędnie potrzebne. Władze woj
skowe powinny raz nareszcie zroziunitć, że Ga- 
licya nie jest składem wszystkiego, czego du
sza zapragnie, dla ludności całej monarchii i dla 
całej armii!

Z Poi J i i m  iwkat,
O AKADEMIĘ DUCHOWĄ W  KRÓLE

STWIE. „Goniec Kujawski** donosi: PrzyLyły 
przed kilku dniami z Rosyi do Włocławka rek
tor Akademii duchownej petersburskiej, Ks. 
prałat Idzi'Radziszewski, po tygodniowym po
bycie w naszem mieście, wyjechał do Warsza
wy, a stamtad dc Lublina w celu przeprowadze
nia portrakiaryj co do przeniesienia wspomnia
nej akademii z Petersburga do kraju.

W ALKA Z EIH5FM1Ą KRADZIEŻY W 
WARSZAWIE. KoiuLHaiyaty milicyi w Warsza
wie otrzymały polecenie zorganizowania specj
alnych uzbrojonych, patroli nouuyuh, które ma
ją krążyć bez przerwy w dzielnicach nandlo- 
wytL, iiswać kaczanie na s ! l «  y  i  kantrołowatć 
jadBMSMśaie nocnych. Nafta zalecone
1 »■ !— J »t Tm dakoywać rewizyi a  jot poiej- 
i taąym o paaaBBba o, jak również usądrwć zpie- 
nuLa aa handlarzy nŁzuych, hruńnstą-
eyeh ch^pum i sprzedażą głurderóbj, tdtłot6- 
ryi 1 innych izecoy.

PRZYPOMNIELI SOBIE. Ksma wiedeńskie, 
ktdie po za' deazczemu aktu oskarżenia w pro
cesie legionistów polskich w Marmarosz Sziget 
żamieszezsty twlic bardzo rzadko i bardzo 
Łzczupłe sprawozdania z rozprawy, zamieściły 
obecnie zeznania generała SchiUinga, obciążają
ce podsądnych ■— w wyciągu bardzo obszer
nym, zajmującym parę szpalt. Zeznań podsąd- 
hych nie podawały te pisma wcale —  zamiesz
czając systematycznie tylko to, co obciążyć ma 
legionistów.

KURSA KSIĘGARSKO - BIBLIOTECZNE. 
W drugim dniu zjazdu księgarzy polskich w Lu
blinie odczytano kilka referatów, między inny
mi referat p. H. Radlińskiej w sprawie utworze
nia wydziału bibliotekarstwa i księgarstwa na 
kursach dla kobet imienia Baranieckiego w Kra
kowie, Kurs ten mógłby powstać już w lipcu, 
gdyby udało się pozyskać pewne subsydyum na 
ten cel od miasta. Po dyskusyi przeszedł w tej 
sprawie wniosek p. Fiszera, opiewający: Zjazd 
powszechny księgarzy polskich w Lublinie, u- 
znając potrzebę zorganizowania szkolnictwa za
wodowego, postanawia wybrać stały komitet, 
złożony z 7 osób, któremu zostałyby przeka
zane wszystkie sprawy pedagogiczne.

Następnie wygłosił p. Kulikowski referat-, 
zgłoszony przez Związek bibliotekarzy polskich 
pod tytułem: „Rola i żądania księgarstwa w 
dziedzinie bibliografii". W referacie podniesono 
potrzebę utworzenia bibliografii polskiej, dla 
skoordynowania poszczególnych wysiłków księ
garzy, w celu informowania o ruchu wydawni
czym świata naukowego i publiczności. W koń
cu omawiano jeszcze sprawę uregulowania sto
sunku księgarzy polskich do bibliotek, oraz zor
ganizowanie w W arszawie udziałowej księgarni 
komisowej, w celu łatwiejszego obsłużenia księ
garni prowincyonalnych, na wzór domu ekspe
dycyjnego holenderskiego.

POGRZEB OFIAR KATASTROFY POD 0- 
ŚWIĘCIMEM odbył się we środę na cmentarzu 
w Bóbrku. —  Ogółem pochowano 11 ofiar.

Na miejscu katastrofy czyni się dalsze poszu
kiwania za zwłokami nieszczęśliwych. Z powodu 
wysokiego sianu wody, poszukiwania na dnie 
samym dokonuje się żelaznymi hakami, wskutek 
czego wydobywane ofiary są często pokaleczo
ne. Trzy wagony kolejowe leża jeszcze w rzece.

JUBILEUSZ SOKOLA w iV LKuPOLSKI£- 
GO. W dniu 25 lipca minęło 25 lat od chwili, 
kiedy z dziewięciu istniejących guiazd sokolich 
w Wielkopoisce, utworzono Związek sokołów 
polskich, w państwie niemieckien.. Pomimo sy
stematycznych prześladowań, Związek soko
łów rozrósł się w potężną instytucyę. Przed 
wojną liczy i około 12.000 członków i blisko 
300 gniazd. Z powodu wojny, obchodu dwądzie- 
stopięciolecia Związku sokołów nie było, tylko 
prasa poznańska poświęciła jubileuszowi gorą
ce artykuły.

T E A lR  NOWY W TARNOWIE pod dyrek
cją Dante Baranowskiego, kończy w tych 
dniach drugi i zaiazem ostatni rok swegc ist
nienia. Z tej okazyi donoszą -z Tamowa: Nie 
wiemy kto obejmie kierownictwo Nowego Tea
tru, który pozyskał sobie duże uznanie nietylko 
w Tarnowie, lecz także w innych prowincyonal
nych miastach Galicyi, dokąd zjeżdżał na go
ścinne występy, ale sprawiedliwość każe przy
znać, że p. Dante Baranowski okazał się bardzo 
sprężystym dyrektorem, tuniki dobrać zdolnych 
artystów i wkrótce już wy»zl olić ich tak, że 
wielu z nioh zdołało dziś posunąć się znacznie 
wyżej po szczeblach karyery aktorskiej i zo
stało zangażowanych, do Lwowa, Krakowa lub 
Warszawy. Każde przedstawienie było staran
nie przygotowane a częste występy pierwszo
rzędnych .artystów jak Solskiej, Adwentowicza, 
Zelwerowicza, Feldmana, Sosnowskiego, przy
czyniły się niemało do podniesienia poziomu 
tych przedstawień.

LEGAT Ś. P. GOSTYŃSKIEJ. Ze Lwowa do
noszą: Zrnatła niedawno we Lwowie wybitna 
artystka sceny teatru miejskiego, gorąca pto- 
tryotka i zasłużona obywatelka, zapisała cały 
swój zbiór pmiątek na rzecz Muzeum historycz
nego we Lwowie. Pamiątki te zostały już prze
niesione do Muzeum.

ZE ST AT fS T Y K I WIĘZIEŃ W  KRÓLE
STWIE. „Ruryer Polski** podaje: W  gen.-gub. 
warszawskiera jest więzień i domów Łacnych, 
bk  Scząc Ł.omów tych, powiatowych,
miejskich I j&  Miejsc dla r>y
fc iiw  —  7735, 3Ljr- tycŁ w raki k#T7—JfttL 
W  r -  tek Lma feiyte więźniów USB.
Raw ju na terenie Król. Polskiego jr. końca 
1917 r. było więźniów 11.032.

Z KRYAICY donoszą: Dnia 29 i. m. bawiła 
tu komisya, złożona z 9 osób z ramienia cen
trali dla odbudowy kraju i badała różne piekące 
sprawy krynicLit jak: kanakzacyę, wodociągi, 
oświetlenie elektryczne i  t. p. Podobno przy- 
óbiecano zdrojowisku, które ucierpiało wiele 
przez wojnę, przyjść z wydatną pomocą. Może 
więc w niedalekiej przyszłości miejscowe czyn
nik przy wydatnej pomocy centrali będą mo
gły Krynicę, jako zdrojowisko polskie, podnieść 
i postawić w rzędzie pierwszorzędnych zdrojo
wisk zagranicznych, by grosz pilski nie był wy
wożony do obcych. ,

ARESZTOWANIE 2PG PASKAFZY. W Mo
skwie aresztowano 200 paskarzy łódzkich. 
Przybyli oni do Moskwy —*jok  objaśnia Żar
gonowy „Voiksblatt“ —  dla „robienia geszef
tów'- i zostali aresztowani z polecenia komisa
rza uo walki zo spekulacyą za paskałstwo. 
Po przesłuchaniu aresztowanych komisarz urzę
du walki ze spekulacyą zaproponował „go
ściom" z Łodzi dwa wyjścia: albo skofiskuje 
im posiadano kapitały i odstawi do granicy 
okupaeyi niemieckiej', albc też stawieni będą 
wszyscy przed trybunał rewolucyjny jako pa- 
skarze. Aresztowanym dano 8 dni do. namysłu

i wybrania jednej z dwu powyższych propo
zycji.

B. PREZYDENT ŁODZI, senator 1 ieńkowski 
z pochodzenia Polak, z ducha Rosyauin —  
zmarł w Moskwie. Podobno w ostatnich cza
sach zmienił „przekonanie** i począł uważać 
sę za Polaka, a nawet syna wysłał do korpusu- 
Muśoickiego i sam wrybierai się z powrotem ,'do 
kraju**. W czasie tych przygotowali do podróży 
nagle zachorował na serce i pc kiLeu uniach 
zmarł, nie doczekawszy się zobaczenia Polski-^-! 
jako Polak.

POLACY W CHILE. „Dziennik Poznański' - 
przynosi wiadomość o kolonii polskiej w Sam 
tiago de Chile, założonej przez rodziny Domej- 
ków, Niedbalskich, Janiszewskich, Chmyzow;- 
skich i inne. Kolonia ta dala znać o sobie i 
swojem przywiązaniu do kraju przez uiwor..«:..D 
w maju 191G roku komitetu funduszu-.poŁ.,....i 
w Chile (Cowite de Secorres Pro l'Ó.on.a 
Chile). Komitet ters rozesłał obecnie svc .-j .a- 
wozdaniezar. 1917, z którego się dowiadujemy, 
że zebrał on dia ofiar wojny w Polsce 31.SI7.41 
peseto w chilijskich oraz 8C0.000 fr. Oprócz icżo 
z zysku z kiermaszu, jaki odbył się w Santiago 
de C-ńile, ofiarowano komitetowi jako udział 
przyznany Polsce 24.333 p. 34 c. W »kkd k'>- 
mitetu wchodzą: Ks. Ferdynand Domejko, p. 
Kazimierz Domejko, p. Róża Chmyzov. ,ika, p. 
Bronisław Edward Sydow, Ks. Józef Marcinek 
i p. Franciszek Olejnik. W Santiago /.ułożyli 
Polacy „Polskie Kolo kuluuałae im. Ignacego 
Domejki**.

Koło odbyło w krótkim czasie 22 zebrania, 
z których cztery uroczyste, a mMidAńe 3 ma 
ja, w rocznicę bitwy pod urunwaldem, koścui- 
szfeowskie i w rocznicę zgonu Ignacego Domej- 
k:. Koło urządziło również bezpłatną „Czytel
nię wędrującą która rozesłała do sjcmie,; co- 
wośct 1.497 egzemplarzy pism polskich.

DRAMAT POLSKI NA SCENIE CHORWA 
CKIEj. W tegorocznym sezonie wiosei u\ >a w y 
stawiono na scenie króle u skieg o Teatru A 
wugo w Zagrzebiu pięć razy auą sztukę 
bryt-ii Zapoiskiej: „Moralność pani L-idC bę".
Sztuka ta miała u Chorwatów zaa.zim r-rórC; - 
dzenie, prasa przyjęła ją, jak pisze „ 'b .,i *. 
sympatycznie, wyrażając życzenie, ly  dramat 
polski jeszcze wiecej uwzględniano.

PRASA NIEMIECKA C DRUŹBTCki EJ. 
Berlińska ^ o e t"  poświęca długi artykhi liz a-.. 
łalności literackiej Elżbiety Drużbackic-j,Jza 
tytułowanej „Polska poetka,-*. Artykuł zazna
jamia niemieckiego czytelnika z biografią na
szej poetki, której działalność prz; pada na 
senyłek okresu złotego nasze; hteratu y. Omó
wiwszy przejawy życia politycznego społe
czeństwa polskiego tej epoki, przechodź-* autor 
do okreśłenśa sranmpska kobiety- polskiej w 
rodzime w stosunku do polskiego piśmien
nictwa —  OkreśkwBzy następnie stosunek 
Drużbocłdej do ks. f  ador. ałłówny, przecho
dzi do ściśl" objek -ywnej oceny , jej dzieł, pod
kreślają • dążenie ku pr istocie, juko przeciw
stawieniu panującej ówcześnie iKmidastyczne1 
ternie peraankUasyryzasu.

A E M i MLL S " I E R  Jeden s entaznici 
l a t e t o  duawdatwa armn d o a iU fc j  nibra- 
pa i oijiHraout z— ,eni& ezddt. Należy i t ywaó 
pasów, ^dbowiein hetman ChmiehnKi tyiko 
pasa nżywolN , ; -

CHŁOSTA ZA SPEKULACYĄ. ^ a jn t“  doi 
nosi: „W! jednem z odeskich sanatoryów znaj
duje się oDecnic Dharm Miaskowwld, który 
w Gaicie gub, chersońskiej uległ karze za spe- 
kula<cyę. Zebrano cam licznych bogaczów, 
którzy świeżo wzbogacili się na spekulacji 
i wszystkim wymierzono chłostę od 25 do 50 
uderz ń. F ?askowski leczy się z tego powodu.

ECHA PROFALACYl GROBU ARG41JTRF- 
JA. Dzłenmki warszawskie donoszą: Komisya 
śledcza ustaliła, że złodzieje nic nie zdążyli zra
bować. Kołpak archi jare jska i berło, wysadzane 
brylantami i perłami, znaleziono nienaruszone. 
Również i całun bogato haftowany znajduje się 
na miejscu. ?— Pewuern prawie jest, że zbyt sil
ne gazy udaremniły złodziejom zrabowanie cen
nych przedmiotów.

NAGRODA ZA WIERNĄ SŁUŻBĘ. Dzienni
ki poznańskie opowiadają: Zmarła przed nieda
wnym czasem w Bieleffeld powna samotna pani, 
która większą część swego majątku w sumie 
250.000 marek zapisała miastu, pozostawiła w, 
testamencie swojej służącej, która około 18 lati 
wierme jej służyła, 75.000 ra. i bogatą wypra
wę w bieliźnie; oprócz tego wolno jej wybrać 
z pozostałości pani urządzenie jednego pokoju 
i jeden obraz.

Na ugorach Rabenberga pasły się atada 
fctłopskiego bydła, świń, gęsi', źrebiąt i koł- 
tuniastych koników «— z czego zapewne, 
w j najmując, Ów dzierżawca zyaki ciągnął. 
Rosły sobie tam bujnie, przez nikogo nie 
gnębione, i  swobodnie, nasiona swoje na los 
Sńriatru puszcze; ąc, różne sinu&kie rośliny, 
jakoto osty, bodiakl, perz, pokrzywy, ta- 
B7.ni.ki, gorezyce i jak się tam te wszystkie 
rośliny nazy. , a jąw które zawsze ochotnie 
rosną, chociaż się ich nie sieje. Stefan Rzę- 
dziński, gdy jeszcze dawniej, jako chłopiec, 
iw tę puszczę konia wpierał, wyobrażał so
bie, »e  jest jednwm ze aiwoich przodków —  
bp. wojew odą Karolem Rzędzińskim, co 
przez *tdpy aż hen! na dzikje pula za tatar 
rzynem się zapędzał i niejednokrotnie hor
dzie krwi upuścił. Nie inaczej też Stefan, jak 
„dzikiemi polami** te obszary nazywał. Ale 
za „dzikiemi polami** siedział feraz nie ża
den turczyn ani tatarzyn, lecz uprzejmy 
Metloch Ralienberg, co już kuso się nosił (w 
sobotę tylko rytualny chałat przywdziewa
jąc) i nawet pej^y czy to za uszy chował, 
czy je strzygł —  dość, że nie rzucały się w 
oczy. —  Ten więc dzierżawca sam się pe
wnego razu ofiarował, że jeżeli „jasznie pan 
hrabia Stef3n poczeDuje cosz drobnych, to 
służyć mogie, Se ezeba“ . I  od tego czasu 
Rabenberg był btudnią magiczną, do której 
bie było potrzeba się schylać, a już moneza

w  dowolnej ilości do kasy Stefana przypły
wała. O procentach nigdy mowy nawet nie 
była —  więc i mo wy nie mogło być o łama
niu przyrzeczenia, danego rodzicom co dio 
lichwiarzy. Mówiło się poiprostu:

—  Pinie Rabenberg, tego owego, przyda
łoby mi się... —  (do tego ruch palcami, ja
kim się liczy pieniądze).

—  Ee jasny pan hrabia poczebuje 
chczeez?

—  No tak... dwie, tazy tysiączki.
—1 Niech będzie trzi.
I  po chwili błękitne papierki z szelestem 

przeprowadzały się z zatłuszczonej torebki 
Rabenberga do pachnącego portfelu Stefa
na. W  zamian otrzymywał RaUenberg bilet 
wizytowy, a w  braku tegoż kartkę, w ydartą 
z notesika, z ołówkmm skreślonemu słowa
mi: „Dnia dzisiejszego wziąłem od p. Ra
benberga ... koron**. Podpis trudno czytel
ny. Data.

I  dziś miał Stefan ochotę wzmocnić swą 
kasę przed jazdą, do Lwowa. Ale czas był 
szaaradny. Po wczorajszym ciepłym dnia 
znów wróciła zima. Od rana padał zimny 
deszcz, chmury zaciemniły światło, a przed 
południem najpierw sypnęły kruoy, potem 
śnieg z deszczem, wreszcie całkiem bezczet 
nie walił śnieg, niby w  styczniu, tając w 
błocie, które rozlewało się w izadką czeko- 
ladę. Wózkiem do Rabenberga nie można,

bo chłopak, którego wziąć trzeba, wypaple, 
że pan hrabicz z żydem ma jakieś konszach
ty. — A  jak łu  konno w taki psi czas? Dz:ś 
koniecznie chciał jechać w  świat, razem ze 
szwagrem, bo Kamień leżał przy bocznej li
nii kolejowej, dobiwszy zaś popołudniowym 
pociągiem do głównej, trafiało się na wy
chodząc© prawie równocześme: kury er Po- 
nieckiegc do Krokowa i pospieszny do Lwo
wa. A  dziś koniecznie, ho cmił, że no odje- 
ździe Adama, gdy zostanie sam —  nie znaj
dzie sobie miejsca z tęsknoty za Zcsią, któ
rej obraz nie wychodził mu z pamięci. Od
czuwał potrzebę wesołej zabawy w wero- 
łem towarzystwie kolegowr, może nawet we
sołych „koleżanek**, aby tę miłość zagłu
szyć, „klin klinem** wybić—

Przebierając się do podróży, zrewidował 
zawartość portfelu. Następnie zrewidował 
kieszenie innych, w szafie wiszących ub: ań, 
a zwłaszcza prawych kieszonek od kamize
lek —  gdzie zwykle drobne, t. j. dziesięcio 
i dwudziestokoronówki nosił, p-włezas gdy 
srebrna moneta w kieszeniach od. spodni się 
ukrywała. Połów udał się nieźle. Służba wi
docznie była uczciwa, albo zobojętniała na 
„znaleźne**, gdyż po starannem zgłębieniu 
kieszeni i kkszonea. uzlderał StefLn wcale 
pokaźny stiaik zmiętych banknotów i sre
bra; —  trafiło się nawet, kilka sztuk zlata. 
Wszfyatko to, na razie w  zamie&zańin na stół

rzuicone, następnie rozprostowane i  poukła
dane, uczyniło wraz z tern, co było w; ponu- 
felu, sumkę, wystarczającą m kilkodniową 
zabawę we Lwowie.

Następnie poszedł do matki:
— ' Matu, syn jodzie przewietrzyć się!
■— Gdzież tam znowu?
—  Do Lwowa. Odjeżdżamy dziś razem z 

Adamem.
—  Ale pamiętaj, że za tydzień przyjeżdża 

Oiiowicz, a nie wiadomo, czy do tego czasu 
ojciec już wróci. Zresztą, jako szef gospo
darstwa, musisz być pirzy rozpoczęciu urzę
dowania nowego rządcy. W ięc żebyś mi się 
nie zapodział, tylko wracaj!

—  Dobrze, matu, syn wróci.
*  *  *

'Gdy Stefan Rzędzińsk: wszedł dio kasy
nowej loży teatru lwowskiego, było tam. doi- 
piero dwóch panów, ziemian z Pudok, czę
sto na lwowskim bruku „gospodarujących**. 
Dopiero dobrze po podniesieniu kurtyny, 
wśród hałasu operetkowego chóru, skrzypr 
nęły drzwi loży i,wszedł cicho najprzód-Ko- 
stuś Sworski, a za nim przyjaciel wszyst
kich, t^ęc i Swojskiego, pan Alfred Belina 
Jaszezułtowski. Wszedłszy, zaczął bardzo 
pilnie lornetować scenę. W  antrakcie przy
witał się z tamtymi panami, lecz wkrótce 
wyszedł. ____________________ _________

—  Pewnie poszedł szwendac się po ło
żach —  rzekł Sworski do Rzędzińskiego.

I  rozejrzeli się, do której też loży wejdzie 
Jaszozułt, który Wszystkich znął i z wszyst-. 
kimi eię witał. Nie spostrzegli go ;jednak ni
gdzie. Widocznie musiał być 'w  lożach po
nad kasynową lożą. Gdy wrócił, miał bąrązo 
zadowoflony wyraz twarzy. -1 * 04

—  Odwi tózałem piękne zaiijome —  rzekł.
i—i Przypuszcza Liśncy. Aleśmy clę w  ża

dnej loży nie j postrzegli., .
Jaszczułt z-obił chytrą minę i zaczął ńa- 

prźemian to szybkc zacierać ręce, to źifowu 
oglądać paznugeie.

—  Bo ja też nie w loży byłem, moje 
chłopczyki. Byłem sobie za kulisami.

—  Więc i tam mass znajomych?
—  A  toście o tern nie wiedzieli? Ja tam, 

jak w doinu, f _ .
Podnicsła się knHyna, umilkli więc. Pod 

koniec drugiego aktu występował jakiś ope-. 
retkowy książę z księżną —  towarzyszyły 
im, obok straży, dwie uamy dworu 1 p^ź.

—  O, o! patrzcie —  szeptał Jaszczułt oo. 
ucha S w orskie mu, i lłzęcLzińst mmu. —  w i
dzicie te damy dw oi u? i pazia? To chórzyst- 
ki, moje znajome.

Rzędziński i Swrorski przyglądali im 
i pilnie Jonietując.
j (OUg dalszy nastąpi).

•  —
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